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C enzura p ra sy  w e  W ło szech , H iszpanji 
i  n a  W ęgrzech .

Drastycznem zjawiskiem powojennem jest obostrzę* 
nie cenzury względnie nadzoru nad prasą i pościgu pra* 
sy. W  Rosji cenzura stała się do pewnego stopnia nie* 
potrzebną, bo wszystkie gazety i czasopisma są rządo* 
we; swoboda myśli i czynu jest okiełznaną, o wiele go* 
rzej jeszcze, aniżeli za czasów batiuszki cara.

We Włoszech istnieje jedynie prasa faszystowska; 
prasa włoska, nie po myśli władcy dzisiejszych Włoch, 
byłego socjalisty Mussoliniego, zorjentowana, przenio* 
sła się za granicę, szczególnie do Francji, skąd drogą 
nielegalną nadchodzą do kraju liczne egzemplarze tych 
gazet, do upadłego zwalczających obecny stan we Wio* 
szech. Jak okiełznaną jest swoboda prasy we Włoszech, 
dowodzi fakt następujący,-który w tych dniach pojawił 
się na łamach prasy zagranicznej: Znane wydawnictwo 
włoskie „Popolo d‘Italia“ podało w rubryce „Czarna kro* 
nika“ następującą notatkę: „Pewien młodzieniec opu* 
ścił swą narzeczoną, poczem w obecności swego ojca po* 
pełnił samobójstwo1'. Za umieszczenie tej notatki został 
cały nakład wspomnianej gazety skonfiskowany, po* 
nieważ według najnowszego rozporządzenia prefekta, 
rubryka „Czarnej kroniki" nie powinna zbyt wiele miej* 
sca zajm ować. . .  Co najciekawsze atoli, to to, że w na* 
stępnym numerze wydawnictwa „Popolo d‘Italia“ redak* 
cja zamieściła notatkę, że — skonfiskowanie całego na* 
kładu nastąpiło słusznie i wyraża żywe ubolewanie,, że 
swemu reporterowi tak bardzo sfolgowała . . .

„Giornale d‘Itałia“ donosi świeżo z Tryjestu: „Re* 
daktor naczelny dziennika „Goriska Straza", Leopold 
Kemperłe, został aresztowany wraz z całym swym śzta* 
bem redakcyjnym. W lokalu redakcyjnym urządziła po* 
licja rewizję i wykryła zapasy amunicji. Wszyscy are* 
sztowani stawieni będą przed trybunał wyjątkowy."

N otatka ta świadczy conajmniej, że we Włoszech 
wzmaga się opozycja przeciwko rządom obecnym* Try* 
bunał wyjątkowy znany jest ze swych arcysrogicb wy* 
roków i ukarze przestępców należycie, nie uwzględniając, 
że broń palna w redakcji włoskiej należy do tamtejszych 
zwyczajów; przecież sam Mussolini kilka lat temu, bę*

dąc redaktorem naczelnym organu socjalistycznego 
w Medj olanie miał na swem biurku gotowe do rzutu 
granaty ręczne . . .

W Hiszpanji, w typowym kraju analfabetyzmu, 
w którym  jeszcze w roku 1914 na 20 miljonów ludności 
krajowej, naliczono tylko — 12 miljonów analfabetów, 
ą obecne stosunki niewiele się zmieniły, jednakże cen* 
źura prasy się zmieniła, zaostrzyła . . .  Z  M adrytu na* 
deszła wieść, że niemal wszystkie dzienniki hiszpańskie 
wysłały do rządu podanie, podpisane»przez kilkuset wy* 
dawców względnie redaktorów gazet, prosząc rząd o re* 
formę stosowania cenzury prasowej. Szczególnie pro* 
szą wydawcy i redaktorzy rząd hiszpański, ażeby urząd 
cenzuralny spieszniej załatwiał badanie przedkładanych 
manuskryptów (!), gdyż w ostatniej godzinie nadchodzą* 
cych wiadomości wobec obecnie stosowanych metod 
cenzorów hiszpańskich wogółe opublikować nie można. 
Następnie proszą redaktorzy i wydawcy rząd, ażeby 
w takich wypadkach, w których cenzura udzieliła zezwo* 
lenia na opublikowanie przedłożonych manuskryptów 
redakcyjnych, następnie nie karano redaktorów za ogła* 
szanie ich. Zdarzyło się nawet w tym pięknym kraju — 
gdzie nad Ebro falą cyganka goni smutnem spojrzeniem 
— że ukarano pewnego redaktora grzywną za to, że nie 
ogłosił pewnego artykułu, na którego ogłoszenie cenzu* 
ra uprzednio zezwoliła! Również podanie wydawców; 
i redaktorów użala' się, że wysocy dygnitarze krajowi 
chcieli kilku dziennikarzy zmusić, by zdradzili, skąd 
i od kogo poszczególne informacje i artykuły pochodzą, 
chociaż te notatki i artykuły przedłożono tylko cenzu* 
rze, atoli nie ogłoszono wcale . . .

Możnowładca Hiszpanji Primo de Rivera odpowie* 
dział wydawcom i redaktorom gazet, nie rozpatrując 
pdszczególnych, w podaniu wyłuszczonych faktów, że 
bez cenzury prewencyjnej powstałyby jeszcze o wiele 
większe kłopoty i że ludności nie należy niepotrzebnie 
przez podawanie pewnych, wiadomości niepokoić. 
Oprócz tego rząd nie chce być zniewalany stale do pro* 
stowania pewnych opublikowanych wiadomości. Dzień* 
nikarstwo jest wolnym zawodem i nie powinno mieć 
większych przywileji od innych obywateli. On rozumie, 
że dziennikarze czują się obecnie pognębieni; on sam 
atoli dla dobra ojczyzny więcej sobie nakłada ofiąr, bo
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chociaż czuje się zbyt słabym i z powodu odpowiedział* 
ności przygnębionym, to jednakże nie ustaje w pracy, 
aż jego dzieło odrodzenia szczęśliwie zostanie ukoń* 
Czone.

Tyle Primo de Rivera: pozostanie jak było aż do 
szczęśliwego końca . . .

N a Węgrzech panowała do niedawna cenzura ostra. 
Obecnie, zdaje się, świta zaranie większej swobody dla 
prasy i dziennikarzy. Na posiedzeniu izby poselskiej 
w Budapeszcie, w dniu 28 listopada r. b. interpelował 
poseł dr. Gyórki prezydenta ministrów, uskarżając się, 
dla czego nie wpuszcza się na teren Węgier zagranicznej 
prasy socjalistycznej i demokratyczno*obywatelskiej. 
Pozatem policja wykonuje na podstawie obowiązują* 
cych dotychczas przepisów wyjątkowych nadal cenzurę 
prasy.

Prezes ministrów węgierskich, hr. Bethlen, przyrzekł 
w odpowiedzi na interpelację, że przepisy wyjątkowe 
zostaną zniesione, jak tylko sejm węgierski uchwali po* 
prawkę ustawy prasowej. Również jest za tem, ażeby 
dla sądzenia przestępstw prasowych z powrotem obo* 
wiązywały -sądy przysięgłych, atoli sprawę tę rozpatrzeć 
i omówić musi wpierw jeszcze rada ministrów. Przepis 
prasowy, że czasopismom zagranicznym, których dzia* 
łałność szkodzić może państwu węgierskiemu, odebrany 
może być debit pocztowy, pozostanie naturalnie nadal 
niezmieniony. W ydane dekrety o odebraniu debitu 
pewnym czasopismom zagranicznym nie są ostateczne 
i mogą być każdej chwili zniesione. 3ks.

Czasopisma dla niewidom ych.
W skutek wojny światowej, w k tórej gazy trujące 

odgrywały rolę dom inującą, wzrosła nadm iernie licz­
ba niewidomych, tych najnieszczęśliwszych z pomię­
dzy w szystkich kalek wojennych. Po wszystkich k ra ­
jach powstały silne związki niewidom ych, a  prasa 
dla n ich  znacznie się wzmogła. Zagraniczne związki 
niewidom ych m ają  własne organy, k tóre wychodzą 
raz w m iesiącu. Gazety dla niewidomych w Niem­
czech in form ują swych czytelników o wszystkich 
ważniejszych zajściach w k ra ju  i zagranicą. Najgłów­

niejszym organem dla niewidom ych -w Niemczech 
jest „Die Blin den welt", organ stowarzyszenia, niewi­
domych n a  całe Niemcy. Stowarzyszenie to posiada 
własne wydawnictwo czasopism, k tóre wydaje czaso­
pismo literackie „Die Gegenwart" („Chwila współ­
czesna") oraz czasopismo fachowe „Das Blindenhand- 
werk" (Rzemiosło niewidomych), „Der falinde Musi- 
ker" (Muzyk niewidomy) i „Die blinde H andarbei 
r in “ (Niewidoma pracownica). To ostatn ie czasopi­
smo, dla kobiet niewidomych przeznaczone, podaje 
tak  samo jak  „F-rauenwelt" (Świat kobiecy) wzory ro­
bótek ręcznych i recepty kuchenne oraz inne cenne 
wskazówki w gospodarstwie domowem. Również wy­
chodzą czasopisma religijne d la  niewidomych. Zwią­
zek niewidomych akadem ików posiada w łasny organ 
„Beitrage zum Blindenbildungswesen" (Przyczynki 
do kw estji kształcenia .niewidomych); czasopismo to 
zawiera dodatek „Umschau in K unst und Wissen- 
sehaft" (Pogląd na sztukę i wiedzę), dodatek dla sza­
chowi lików oraz dodatki naukowe, specjalne, ze 
wszystkich dziedzin wiedzy ludzkiej.. Czasopisma, 
specjalnie treści literackiej, wychodzą oprócz wspo­
m nianych jeszcze w Berlinie i W iedniu.

We F rancji i Anglji czasopisma, dla niewidomych 
szczególnie udoskonalano. Nieco później zaczęto wy­
dawać czasopisma dla niewidomych we Włoszech, 
gdzie odrazu czasopisma te stanęły n a  wysokim po­
ziomie, oraz w Hiszpanji. Pewne wydawnictwo dla 
niewidom ych we Włoszech wydaje czasopismo 'W  5 
językach, pomiędzy teiiii także  w esfp-eranckim. Rów­
nież niewidomi esperantyści posiadają swój własny 
organ. Doskonale redagowane czasopismo dla niewi­
domych posiada Holandja, również japońskie czaso­
pism o dla niewidomych bywa pochwalnie oceniane, 
a w ostatnim  czasie powzięto zam iar w ydaw ania cza­
sopisma dla niewidomych w Argentynie. Nieźle zor­
ganizow ana opieka nad niewidomymi w Rosji oddaw­
na posiada czasopisma dla niewidomych, a w Polsce 
naszej w ostatnim  czasie usiłuje się powołać do życia 
również czasopismo dla niewidomych.

Znany dziennik angielski „Daily Mail" zamierzał 
przy zmniejszeniu kosztów produkcyjnych wydawać

Higjena zawodu drukarskiego.
podał

Dr. Stanisław Karasiński.
(Ciąg dalszy.)

Najczęściej m am y do czynienia z zatruciem  
przewlekłem, występującem  niekiedy po upływie 
wielu lat p racy  z ołowiem. Pierwszem i objawami, 
jakie m ogą zaniepokoić chorego i skierować go do 
lekarza, są objawy ze strony przewodu pokarm o­
wego: u tra ta  łaknienia, sm ak metali-czno-słodki
•w ustach, rąbek  sinaw y na dziąsłach dokoła zębów, 
gwałtow ne bóle kurczowe brzucha (kolka ołowiowa) 
i inne. Skóra przybiera zabarw ienie szarawe. Mogą 
wystąpić napady podobne do epileptycznych, oraz 
porażenia m ięśni, zwłaszcza m ięśni wyprostnycb 
przedram ienia, dłoni. ;i palców, .dalej niedowłady 
i  zaniki tychże m ięśni.

W  zawodach, jak  w drukarsk im , w których m ię­
śnie ram ien ia  są silnie czynne, porażenia występują 
wcześnie w ich obrębie i  mogą być pierwszym  wogóle 
objawem zatrucia.

W stanach  posuniętych ii cięższych -chorzy są 
wyniszczeni (charłactwo ołowicze).

Nie mogę ze względu n a  ograniczone ro-zmiary 
tego artyku łu  podawać tu ta j szczegółowego -obrazu 
wszystkich zaburzeń -i zmian, pow stających w prze­
wlekłem zatruciu  ołowiem.

-Choroba -moż© m ieć zejście- niepom yślne, zwłasz­
cza u ludzi cierpiących już przedtem  .na choroby 
-setca, naczyń, nerek, -dróg oddechowych i innych. Gdy 
jednak jeszcze w porę -zwrócono -s-ię do lekarza  i gdy 
można uniknąć dalszego zatruw ania ustro ju  przez 
porzucenie dotychczasowego zajęcia, to m-ogą być 
widoki wyleczenia chorego. To też trzeba przyw ią­
zywać dużą wagę do możliwie wczesnego rozpozna­
wania zatrucia, co się da uskutecznić przez stałą  
lekarską obserwację narażonych -na zatrucie oraz 
przez badanie ich z pomocą najnowszych metod roz­
poznawczych.

Zapobieganie za-tru-ciu ołowiem: Najważniej,szem 
zagadnieniem  mające-m znaczenie zapobiegawcze, 
jest odpowiedni wybór ludzi, z pośród tych, którzy 
się chcą poświęcić zawodowi d rukarsk i emu. W ybór 
tego zawodu winien -być poprzedzany dok ład nem 
badaniem  lekarskiem . Ludzie słabowici, źle odży­
wieni, skłonni do chorób -dróg oddechowych, chorzy 
na serce, chorzy n a  nerki, ludzie, k tórzy przebyli 
jakąś ciężką chorobę zakaźną, nie powinni wybierać
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naw et Codzienne czasopismo dla niewidomych. W tym 
celu wydawnictwo zadrukow ało papier przeznaczony 
na wydanie czasopisma dla niewidomych insera tam i 
zwykłym drukiem  czarnym, a  na nim następnie wy­
konano druk  tłoczony dla niewidomych. P róba speł­
zła na niczem. Pismo dla niewidomych mianowicie, 
jeżeli chodzi o pom nażanie, wytwarza się w ten spo­
sób, że wytłacza się m atryce blaszane, z których 
można robić odbitki, lub też zestaw ia się takowe 
drobnymi sztyfcikarni. Jeden i drugi sposób wytwa­
rzan ia  p ism a -dla niewidomych nie zezwala na tak  
tan ią  i spieszną produkcję czasopism, że o wydawa­
niu codziennej gazety dla niewidom ych wcale mowy 
być nie może.

Pewne wydawnictwo wiedeńskie przed k ilku  laty 
czyniło próby nad  w ytwarzaniem  pism a dla niewido­
mych za pomocą nowego sposobu, k tó ry  opierał się 
na odlewie pewnej m asy m ineralnej, by w ten sposób 
prędzej i taniej m ożna było wykonywać pism o dla 
niewidomych. Atoli i tem-śposób okazał się w p rak ­
tyce nieużytecznym. Obecnie pewne wydawnictwo 
w południowo-zachodnich Niemczech czyni podobne 
próby i zdaje się, że tygodniowe czasopismo to, wy­
dawane w charakterze gazety, zdoła się  utrzym ać, 
jeżeli, z b raku  dostatecznej ilości abonentów nie upa­
dnie.

W ostatnim  czasie wychodzą w niektórych wiel­
kich m iastach program y radjofoniczne pism em  dla 
niewidomych; w ydaw anie tygodnika radjowego- dla 
niewidomych, któryby obejmował program y radjowe 
całego k raju , dotychczas nie zdołano urzeczywistnić.

Laureaci Nobla.
Nagrody Literackie z fundacji Nobla, jak  w kró t­

kiej notatce już podaliśmy, przyznano w roku  bie­
żącym słynnem u literatow i i uczonemu francuskiem u 
Henrykowi Ludwikowi Bergsonowi oraz urodzonej 
w Danji literatce Sigrid Undset.

H enri Louis Bergson urodził się 18 października 
1859 roku w Paryżu'. Pierwsze swe nauki pobierał 
w Lycee Condoret, które później zamienił na szkołę

tego zawodu. Od pracy przy ołowiu w inni także 
być wyłączeni młodociani, oraz kobiety w okresie 
czynnego życia seksualnego. Stanowczo trzeba wy­
kluczyć od zawodu, w którym  grozi zetknięcie się 
stałe z ołowiem, alkoholików, gdyż alkohol przez 
zmiany, jakie w ustro ju , sprowadza, usposabia cho­
rych  do wcześniejszego wystąpienia pewnych zabu­
rzeń, właściwych zatruciu.

Użycie napojów  alkoholowych zwiększa skłon­
ność do gruźlicy i wielu chorób zakaźnych oraz cho­
rób nerwowych. Alkohol naw et w małych, lecz stale 
pobieranych daw kach, jes t silnym  jadem , działającym  
niszcząco na  kom órki ustroju.

Jeśli nad to  wziąć pod uwagę zgubny wpływ a l­
koholu na potomstwo, oraz tak ie  społecznie ważne, 
a  z alkoholizmem związane zjawiska, jak  ogólne 
zubożenie i  nędzę ludności, w zrastającą przestęp­
czość i zbrodniczość, to  stw ierdzić możną, że obok 
gruźlicy alkoholizm  jest najw iększem  ii najgroźniej- 
szem współiczesnem złem.

W ybitne znaczenie zapobiegawcze m ą, rzecz ja ­
sna, higjenicz-ne urządzenie d rukarń  i  prawidłowo 
odbywająca się praca. ^Szczególnie duży nacisk n a ­
leży przytem  położyć ma przestrzeganie przez p racu ­
jących pewnych sposobów zapobiegania zatruciu.

norm alną. Po ukończeniu tejże m ianow any został 
nauczycielem historji literatury , a  w roku  1883 po­
wołany został do liceum w An-gers w charakterze pro­
fesora filozofji. W dwa lata  potem przesiedlił się do 
Clermont i był czyiiny w tam tejszem  liceum. Od 
roku  1900 wygłasza prelekcje w kolegjum  w Paryżu.

H. L. Bergson uchodzi obecnie- jako najpow ażniej­
szy m yśliciel całej F rancji. On -reprezentuje nowo­
czesną, więcej bełie-trystyczną filozofję; p-rzed ewszy- 
stkiem  pogłębia on -swemi pracam i ów kierunek wie­
dzy, który  określany (bywa, jako  Neo-Lamarckizm. 
Jest on zawołanym przeciwnikiem  mechanizacyj-nego 
pojęcia zjawisk życiowych. W słynnem  dziele swem, 
głęboko pomyśla-nem „L‘Evolution creastriee" zerwał; 
Bergson zupełnie z wszystkiem i system am i filozoficz- 
ne-mi czasów minionych, a  torow ał no-we- drogi m y­
ślenia ludzkości, k tóre prow adzą do- -niespodziewa­
nych wyników. Dzieło to załiczanem -bywa do naj­
poważniejszych w dziedzinie filozof ji. W dziele s-wem 
p. t. „Le -Rire" uczony w stąpił -na nowe to-ry; om aw ia 
w niem problem at komizmu. Obydwa dzieła „Ma- 
tlere et memoire" i „Introducti-on a 1-a M etaphysique“ 
wywołały po ukazaniu! się ich ożywione dysputy.

W  roku 190-1 m ianow any został -Bergson -człon­
kiem  akade-mji francuskiej; również jesit członkiem 
le-gj-i honorowej.

-Sigrid U ndset urodziła się w roku  1882 w Ka-1- 
lundborg w Danji jako  córka poważnego archeologa. 
Ponieważ ojcie-c jej wcześnie -zmarł -i w skutek te-go 
w domu zaw itał niedostatek, przeto zmuszoną była 
pracować w -kantorze p-e-wnej -firmy przyborów elek­
trycznych, pracując w znoju- na  codzienny kaw ałek 
chleba.

W międzyczasie atoli za-częła p-isywać utw ory li­
terackie. Jej pierwsze prace- „M arta Oul:ie“ (w ro ­
ku  1907) -i „Szczęśliwy wiek -sędziwy" (w ro-ku 1908) 
u jaw niają  jej niezwykły ta len t w -kreśleniu ip-sychi-ki 
kobiecej, jednakże nie -zwróciły jeszcze na n ią  -szcze­
gólnej -uwagi. P'o raz  pderw-s-zy -krytyka zaczęła po­
ważniej zajmować -się jej dziełem, zatyitułowanem - 
„Jenny", wyda,nem w 1911 roku. Następnie wydała

Nad właściwem urządzeniem  miejsc pracy czu­
w ają odpowie-dni-e władze. Ustaw y dom agają się -dla 
d ru k arń  pomiesizczeń obszernych ii wysoki-ch, -dobrze 
przew ietrzanych i  dających się łatw o utrzym ać 
w czy-s-tości. Ściany lakiero-wa-ne, dające -się zmywać, 
podłogi szcze-lne, nieprzepuszczalne, -zapuszczane 
sm araipi chło-nącemi kurz, u ła tw ia ją  -spełnienie -tych 
wymagań. Konieczne -są urządzania do mycia, z cie­
płą wodą oraz garderoby do zm iany odzienia w y-. 
łącznie przy pracy używanego. Z urządzeń -tych po­
winni pracujący korzystać jak  na-jpiilniej.

W czasie pracy  m usi być ściśle przestrzegany 
zakaz jedzenia, palenia i p icia trunkó-w. Ze względu 
na najczęstszą -drogę zatrucia  trzeba zawsze -pamię­
tać, że oddychać należy wyłąc-znie przez no-s, ten n a ­
tu ra lny  -a -tak dobry filter, zatrzym ujący wiele pyłu, 
znajdującego się" w powietrzu.

-Częste kąpiele w ciepłej wadzie, jak  najczęstsze 
mycie rą k  oraz utrzym yw anie staranne jam y ustnej 
w czystości, -g-przyjają za-chowaniu zdrow ia p racu ją­
cych. D>o płukania, ust zalecano dawniej płukańkę 
z 1% kw asem  siarkowym.

(Dokończenie -nastąpi.)
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M ika tom ów legend, powieści dziecięcych, a  >w la­
tach  od 1920 'do 1922 ukazało się jej główne 'dzie­
ło  „Córka K rystyna <Lavrana“. Jeslt to  try logja 
„Wieniec", „Kobieta", „Krzyż". W  tem  wvbitnem 
dziele, k tóre teraz niezawodnie ukaże się także 
w przekładzie polskim , opisuje dzieje losu kobiety, 
copraw da w ram ach  czternastego stulecia, ato li z kło­
potam i i  osobam i 'doby współczesnej. Dzieło to  wy­
w arło w Norwegji niebywałe wrażenie i, wobec 2,6 m i­
ljonów m ieszkańców Norwegji, nak ład  rozsprzedany 
obejm ował 200 000 egzemplarzy. Dzieło to zostało też 
tłom aczone n a  wszystkie języki skandynaw skie, po- 
'zatem n a  języki francuski,. angielski, niem iecki i  ho­
lenderski. W r. 1925 wydala dwutomowy rom ans 
„Olaf Audensón z Hestriken".

W ychodząca w Oslo gazeta norw eska „Tidens 
Tegn" tak  ocenia działalność literacką, lau reatk i: „Li­
te ra tu ra  norw eska jest olbrzymim czynnikiem  roz­
woju poczucia narodowego ludności norweskiej. Sig- 
r id  U ndset stanow i punkt kulm inacyjny tego roz­
woju".

Wieść o n adan iu  jej nagrody literackiej z fun­
duszu Nobla w yw ołała szczególną radość w Li lich a- 
m er, miejscowości, w której zamieszkuje, nietylko 
w pośród litera tów  i  artystów , lecz także w pośród 
ludności tej m ałej miejscowości, w której Sigrid 
U ndset łubianą jest z powodu swej dobroczynności 
i gościnności. Jest katoliczką z przekonania. Obe­
cnie pracuje ona  nad współczesnym rom ansem  i ko­
m edyjką bajeczną, k tó rą  n a  Gwiazdkę wystawi tea tr 
narodow y w Oslo. Zam ierza też w czasie najb liż­
szym wygłosić w stow arzyszeniu studenekiern odczyt 
o  'stanow isku kościoła katolickiego w  h isto rji no r­
weskiej.

S igrid  Undset jest 'trzecią z rzędu kobietą, k tóra 
uzyskała nagrodę literacką Nobla; jej poprzednicz­
kam i były Selma Lagerlof i Grac i a Deledda.

Z chwili bieżącej
Sprawa kształcenia zawodowego grafików w War­

szawie. Prezes zarządu p. H. Lilpop oraz członkowie 
Tow arzystw a Kształcenia Zawodowego Grafików pp. 
T. Drozdowski, K. Główczewski, St. Orłowiski, R. Os­
m an  i E. Trojanow ski zwołują zebranie na 14 grud­
n ia  r. b. o godzinie 6 wieczorem w  lokalu szkolnym 
w  W arszawie, ul. Składowa nr. 3. Po zagajeniu ze­
bran ia  i wyboru przewodniczącego Obrad nastąp i 
spraw ozdanie zarządu z działalności rzeczonego' to­
w arzystw a w okresie ubiegłego dziesięciolecia oraz za 
rok  'szkolny 1927/28, spraw ozdania dyrektora szkół
i kom isji rew izyjnej, rozpatrzenie b ilansu towarzy­
stw a n a  1 lipca r. b. oraz prelim inarza budżetowego.

Po ukończeniu obrad n astąp i przegląd prac ucz­
niow skich za rok  ubiegły.

Z historji sztuki drukarskiej w Berlinie, Na po­
siedzeniu' zgrom adzenia bibljofilów w  Berlinie wy­
głosił dr. E rnest Gitrons odczyt na tem at „Zaranie 
■sztuki d rukarsk iej w Berlinie", w k tórym  zaznaczył 
•pomiędzy innenii co następuje: Sztuka d rukarska  
zaw itała do B erlina w stosunku do innych m iast 
bardzo późno. Czy w 'Berlinie w ciągu piętnastego 
stu lec ia  upraw iano zawód drukarsk i to (kwestją do­
tychczas sporna, w najlepszym  w ypadku przychodził 
by w rachubę jedyny d ru k  (i to  regu lam in  pocztowy 
dr. iSchwestermullera. S tała d rukarn ia  pow stała

w Berlinie dopiero po zaprowadzeniu reform acji, gdy 
drukarz niem iecki Hans W eiss wykonywał po­
trzebne d la  nowej ordynacji kościelnej druki, po- 
czem jednakże wyniósł się z Berlina. W iększy 
w arsztat d ru k arsk i w Berlinie założył dopiero słyn­
ny aw an tu rn ik  Leonard Thurneysser, k tó ry  był tak ­
że pierwszym  drukarzem  w Berline odlewającym 
czcionki, m ianowicie dla druków  orjentalnych. Po 
nim  nastali do Berlina drukarze Michał Henzke 
i Mikołaj Volz. Jako nowo odkrytego d ru k arza  stare­
go Berlina wymienił prelegent rek to ra  gim nazjum  
szarego klasztoru, W ilhelm a Hallera.

Stały rozwój sztuki d rukarsk iej w Berlinie atoli 
zapoczątkował się dopiero w ośm nastem  stuleciu.

Zmodernizowanie dzieł Jules Vemego. Paryskie 
wydawnictwo dzieł Jules Yernego, które codopiero wy* 
dało wszystkie jego dzieła w nowym nakładzie, posza* 
kuje w gazetach amerykańskich literacko wyszkolonych 
pisarzy, którzyby byli w stanie dzieła pomysłowe tego 
słynnego pisarza wedle gustu amerykańskiego zmoder* 
nizować. Opracowującym doręczone zostaną szkice ro= 
mansów oraz niedokończone dzieła Vernego jako ma* 
terjał do opracowania.

Skargi drnkarzy w Lipsku na bojkot władz. Na
ogólnem posiedzeniu izby handlowej w L ipsku wyto­
czono ostre skarg i w  przedmiocie udzielania zleceń 
n a  d ru k i przez w ładze krajowe. Krajowe władze n ie­
mieckie, udzielając zlecenia n a  dostaw ę druków , om i­
ja ją  Lipsk kategorycznie, nie nadsyłając naw et zapy­
tan ia  O' cenę, chociaż poselstwo saskie w  Berlinie in­
terweniowało w te j 'sp ra w ie  u rządu niemieckiego. 
Drukarze lipscy przygotowują w tej sprawie memo- 
rja ł do m inisterstw a gospodarki w  Shksonji, w  k tó­
rej wezwią rząd saski, ażeby w tej spraw ie poczynił 
stosowne 'kroki.

Najstarszy dziennik. W ychodząca w  Chinach 
„Gazeta Pekińska" jest niezawodnie najstarszym  
dziennikiem  n a  całym  świecie, wychodzi bowiem re­
gularnie od tysiąca lat. W ciągu tych la t oddało nie 
m niej, tylko półtora tysiąca redaktorów  tej gazety 
głowę pod miecz katow ski ’ za uchybienia prasow e!

j Pow szechna W ystaw a Krajowa 1929 |

P. W. K. ubezpiecza pawilony i eksponaty.
Zarząd Powszechnej W ystawy Krajowej działa­

jąc wyłącznie i jedynie w interesie pp. wystawców, 
scentralizow ał u  siebie całokształt ubezpieczenia Wy­
stawy. Techniczną stronę spraw y przeprowadza Re­
ferat Ubezpieczeń Powszechnej W ystawy Krajowej, 
a  tow arzystw am i ubezpieczającem i będą:

w dziale ogniowym, i  kradzieży z w łam aniem  
Tow. „Vesta“ w Poznanie,

a  w dziale odpowiedzialności cywilnej — Poznań- 
śko-W arszawskie Towarzystwo Ubezpieczeń w Po­
znaniu.

Do udziału  w  akcji ubezpieczeniowej dopuszczo­
ne i zaproszone zostaną wszystkie towarzystwa ubez­
pieczeniowe, pracujące w Polsce. Pawilony, kioski 
i stoiska łącznie z zaw artością m uszą być ubezpieczo­
ne, gdyż Zarząd W ystawy nie może przyjąć na siebie 
odpowiedzialności.



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
O rgan  S to w a rzy szen ia  P o lsk ich  K u p ców  P ap iern iczych  w  P ozn an iu

P rzyczyn k i d o  h istorji pap ieru  
i  rozw oju  p rzem ysłu  p ap iern iczeg o .

W stowarzyszeniu typograficznym w  L ipsku w y­
głosił H. Schulze odczyt n a  tem at h isto rji papieru, 
k tó ry  zawierał następujące in teresujące szczegóły:

W starożytnym  Egipcie w yrabiano z łodyg rośli­
ny Papyrus zwoje włókniste, k tóre już-m iały  pewne 
podobieństwo do papieru  współczesnego; łodygi 
wspom nianej uprzednio rośliny rozcinano w cien iu t­
kie paski, następnie układano  je n a  krzyż we formie 
arkusza i  gładzono za pom ocą gładkiego kam ienia  
lub muszli, tak  że m ożna 'było n a  n ich  pisać lub m a­
lować. Ten sposób w ytw arzania papieru  był bardzo 
prym ityw ny, a  wyprodukowana, ilość była bardzo n i­
kła. Od którego czasu Egipcjanie rzeczone papiery 
wyrabiali, n ie jest ściśle wiadomem. W  m uzeum  
w Turynie znajduje się zwój papyrus owy, n a  którym  
spisane są  nazw iska i okres rządów 220 królów egip­
skich; zwój ten  zapisany został za czasów panow ania 
Ramzesa III, czyli około 1.250 roku  przed narodze­
niem  Chrystusa; tak  s ta rą  conajm niej jest produk­
cja pap ieru  w  Egipcie. Słowo pap ier jest wzięte z n a ­
zwy rośliny Papyruis.

W Chinach pow stanie produkcji papieru  datuje 
się od drugiego w ieku przed Chrystusem . Chińczycy 
już wówczas spostrzegli, że z włókien roślinnych m o­
żna w yrabiać płaty, n a  k tórych m ożna było pisać. 
Chińczycy używali do wyrobu pap ieru  łyko drzewa 
morwowego, suszyli takowe i  bielili w  prom ieniu 
słońca, następnie gotow ali z daw ką w apna i popiołu 
roślinnego i zyskiw ali w  ten  'sposób m asę, k tó ra  tłu ­
czona m łotkam i zezwalała się rozkładać n a  poszcze­
gólne w łókna. Przez dbdanie wody i m ąki ryżowej 
zyskano w  końcu p ap k ę ,.k tó rą  za pomocą rzeszota 
z najdelikatniejszych prętów  bam busow ych zrobione­
go czerpać m ożna 'było z kadzi, podobnie jak  to się je­
szcze dzisiaj p rak tyku je  przy w yrabianiu  papierów  
czerpanych. W  ten  sposób czerpane arkusze suszono 
i bielono n a  słońcu, klejono za pomocą pocierania 
klejem  roślinnym , by arkusze sta ły  się spoiste, a  na­
stępnie 'gładzono tarciem  powierzchni g ładkim i k a ­
m ieniam i.

Dopiero o wiele później nauczyli się Japończycy 
oraz inne sąsiadujące z Chinami narody w yrabiania 
w  ten sposób zaprawionego papieru. Tatarzy zanieśli 
znajomość w yrabiania pap ieru  Arabom, do Azji 
Mniejszej i Afryki północnej. W yrób pap ieru  uw aża­
no powszechnie za 'sztukę tajem niczą; częstokrotnie 
starodaw ni uczeni w yrabiali sobie sam i pap ier dla 
swej potrzeby. K rucjaty upowszechniły znajomość 
w yrabiania pap ieru  w  Europie. W  Niemczech po­
w stał pierwszy m łyn papierniczy 1290 roku, w Ra- 
vensburgu.

W ynalezienie sztuki drukarsk iej w  1440 roku  
i spotęgow ana podczas reform acji czynność literacka 
przyczyniły się znacznie doi upow szechnienia papieru  
jako doskonałego m ate rja łu  piśmienniczego.

Przed zaprowadzeniem papieru  posługiwano się 
częstokrotnie pergam inem , mianowicie do  p isan ia  do­
kum entów. Pergam in sk ładał się ze skóry  zwierzęcej 
zaprawionej wapnem , a1 gładzonej pum eksem . Nazwa

pergam inu pochodzi od starożytnego m iasta  Perga- 
mon, w .k tó rem  w  pierwszej połowie drugiego w ieku 
przed Chrystusem  m iano go wyrabiać, ponieważ ów­
czesny król egipski zakazał dostarczać papyrusóW  
'królowi Pergam onu.

Do połowy dziewiętnastego w ieku  naszej ery w y­
rabiano pap ier jedynie ze szm at, mianowicie szm at 
lnianych i baw ełnianych; aż do wynalezienia maszy­
n y  papierniczej pod koniec ośmnastego w ieku czer­
pano pap ier tylko ręką.

'Maszyna do w yrabiania pap ieru  upowszechniła 
się w  latach  1820 do 1835, atoli odczuwano dla niej 
brak  surowców. Poczynione w ynalazki ówczesne nie 
zaradziły tem u. W  ro k u  1847 m istrz tkacki F ryderyk 
Boguchwał Keller ze Saksonji podpatru jąc  budowę 
gniazd przez osy, odkrył miazgę 'drzewną, k tórą atoli 
dopiero' od 1860 roku  powszechnie n a  wyrób papieru  
używać zaczęto; w  roku  1857 wynaleziono włóknik so­
dowy, w  1869 roku  w łóknik sulfitowy; obok tego uży­
wano do w yrobu papieru  traw ę rośliny Esparto 
i słomę.

Rozwój budowy m aszyn papierniczych znacznie 
z biegiem la t postąpił. Maszyna papiernicza, ustaw io­
na  przez fabrykę m aszyn I. M. Voith w Heidenheim, 
w W yrtem hergji, w  roku  1881, była 204 centym etrów 
szeroką, posiadała pięć suszarek bębenkowych o śred­
nicy 1.400 m ilim etrów  i suszarkę pilśni, a pracow ała 
z pośpiechem  30 m etrów  n a  m inutę; mogła ona zatem  
w  ciągu 24 godzin wyrobić 6.000 kg. papieru. Obecnie 
w yrabia ta  fabryka m aszyny papiernicze o 5.950 do
6.050 m ilim etrów  szerokości rzeszota i z pośpiechem 
300 metrów w  m inucie; posiada ona 36 suszarek bę­
benkowych o średnicy 1.800 m ilim etrów, 6 suszarek 
p ilśn i i  cylinder chłodzący. Długość tak ich  m aszyn 
wynosi sto ręetrów  i więcej; jeżeli się pomyśli, że tak  
olbrzymia m aszyna przez dobę może wyrobić około
150.000 kg. pap ieru  gazetowego (możliwem jest to teo­
retycznie, w  'praktyce natom iast wysokość produkcji 
będzie znacznie m niejszą), wówczas m ożna wyobrazić 
sobie, w  jak  poprostu zastrasz aj ącern stadjum  rozwo­
ju  się znajdujem y, k tó ry  w ym aga niesłychanych zalet 
zdolności tychy którzy te ze szalonym  w prost pośpie­
chem bieżące m aszyny m uszą obsługiwać i  dozo­
rować. ,

Jeżeli się dalej pomyśli, że w  samych Niemczech 
znajduje się coś 1.300 zakładów, w yrabiających czy to 
papier, tekturę, miazgę drzewną lub błonnik, że w sa­
mych Niemczech znajduje się około 830 maszyn p a ­
pierniczych w  biegu dniem  i nocą, że w całych Niem­
czech zatrudnionych jest w  przem yśle papierniczym  
i wyrobów z papieru  około 570.000 osób, wówczas mo­
żna zdobyć sobie pojęcie o olbrzymiem znaczeniu 
przem ysłu papierniczego; atoli wobec tego nasuw a 
Się pytanie, skąd w  takich rozm iarach brać trzeba su­
rowce n a  w yrób papieru. Głównym surowcem n a  w y­
rób wszystkich papierów, również tak  zwanych bez- 
drzewnych papierów  jest i  pozostanie drewno i to 
drewno świerkowe, w, m niejszej mierze ró'wnież drew­
no sosnowe, natom iast drewno drzew liściastych dla 
tego, że w łókna tegoż są 'krótkie, nadaje się jedynie 
do wyrobu papierów  specjalnych; w  m niejszej ilości 
używa się też słom y n a  wyrób papieru. Oczywiście
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we fabrykach doskonałych papierów  ^przerabia się po 
-dzień dzisiejszy szm aty na  papier; atoli przeróbka 
szm at w  porów naniu ze surow cam i drzewnymi jest 
niewielką. Skąd brać takie ilości drew na? — to n a j­
główniejsza troska wszystkich fabrykantów  papieru. 
Lasy w byłych prow incjach poznańskiej i zachodnio- 
pruskiej ja-koteż w  Wo-gezach zostały nam  zabrane; 
-drewno, k tóre pozostało w Niemczech, pokryw a za­
ledwie 30 procent zapotrzebow ania przem ysłu -papier­
niczego, przem ysłu błonnikowego i jedw abiu sztucz­
nego, -kopalń, budow nictw a i n a  o-pał. Jesteśm y za­
tem  skazani n a  im port drew na i m usim y płacić za­
granicy wysokie ceny, w skutek  czego nasz wywóz pa­
pieru , tektury , m iazgi drzewnej, błonnika i wyrobów 
z papieru, k tó ry  w 1927 roku  -wynosił 450 'miljonów 
m arek, został -bardzo utrudniony. Przed wojną posia­
dały niem ieckie fabryki błonnika olbrzymie obszary 
leśne w  Rosji, -które straciliśm y; Rosja jaiko dostawca 
nie-do-maga; jesteśm y skazani -na dowóz -drewna z Pol­
ski, F inlandji, A ustrji, Jugosławji, Czechosłowacji 
i  innych krain . Tyl-ko w  Kanadzie i n a  -północno-za- 
chodnie-m p-obrzeżu Am eryki Północnej m ożna jeszcze 
mówić o bogatym  zapasie -drewna. To wszystko nie 
ro-kuje -d-o-brych widoków n a  wystarczające i szczegól­
n ie tanie zaopatrzenie Niemiec w -drewno, n a  dłuższy 
okres czasu.

Ciekawe-m jest ukształtow anie się cen za papier 
w  ostatnie-m pięćdziesięcioleciu. Papier gazeto-wy 
iko-sztował (w Niemczech — przyp.):

1876 r. około 35 fenygów za „funt"
1882 „ „ 37 „ „ „kilo"
1900 „ „ 24 „ „ „

podczas w-oj-ny Boeró-w „ 27 „ „ „
1914 „ „ 20

Obecnie kosztuje pap ier gazetowy około 30 feny­
gów, co z uwzględnieniem  indeksu rzeszy niem ieckiej 
wobec cen przedw ojennych odpow iada około 20 feny- 
go-m. W  pośród wydawców gazet panu je  w ielkie 
wzburzenie z powodu wysokich cen za. papiery  -dru­
karskie, atoli zapom inają oni o te-m, że sam i -podwyż­
szyli ceny za abonam ent o- około 100 -procent, a  za 
ogłoszenia żądają jeszcze o wiele więcej; zapoznawa- 
ją  również trudności w przedmiocie tw orzenia nowo­
czesnych zakładów  przem ysłu papierniczego.

Kom pletny za-kła-d d la produkow ania -papieru ro ­
tacyjnego z dwoma nowoczesnymi m aszynam i papier- 
niczem i n a  5,5 m etrów  -szerokości roboczej i z pośpie­
chem  produkcyjnym  250 m etrów w m inucie, może 
w  prze-cią-gu doby wyrobić przeciętnie coś 200.000 kg.' 
-papieru; siła  k u  tem u potrzebna włącznie maszyn 
w  miaż-dżami i  m aszyn -pobocznych -wynosi około
15.000 -sił -koni. Zapotrzebowanie węgla w takim  za­
kładzie łącznie z miażd-żarnią (jednakże bez produko­
wania -błonnika) wynosi dziennie o-koło 250 tonn n a j­
lepszego- g a tunku  -węgla -kamiennego lub około 1.000 
to-nn węgla brunatnego, a za-potorzeb-owanie drew na 
-dla m iażdżam i okrągło 500 -metrów sześ&ściennych 
-dziennie.

Nowoczesna m iażdżarka drew na w ym aga -przy 
Szerokości toru jednego m etra 1.000 -sił koni i w ytw a­
rza w ciągu -d-oby 15.000 do 20.000 -kig. wolno- w yschnię­
te j miazgi -drzewnej, zależnie od jakości.

Koszty założenia takiej fabryki papieru- z dworna 
m aszynam i pa-piernicze-mi kosztują około- 10 m iljo­
nów m arek (około 20,24 m iljonów -zł); ip-rzy urządze­
n iu  takow ej należy wyszukać najkorzystniejsze -geo­
graficzne położenie -dla sprow adzania -dre-wńa i  węgla, 
ja-koteż -dla zbytu gotowej produkcji. Również kwe-

-stja wo-dy odgryw a w ażną rolę, -gdyż taka fabryka 
pap ieru  w ym aga tyle albo- naw et więcej wo-dy jak  
m iasto o- k ilkuset tysiącach mieszkańców; również 
•kwest ja  o-dcie-ków (odpływu wo-dy zużytej) często jest 
trudną  do pokonania, W-ob-e-c -olbrzymiego obciążenia 
przem ysłu w Niemczech i wysokich -procentów, k tó­
rych w ym aga założenie nowych zakładów w Niem­
czech, sukces nie da się wyliczyć; z tego też powodu 
-kilka tego rodzaju projektów  zarzucono; tylko dosko­
nale -ufundowane zakłady, -które odpisały były więk­
sze sum y i rozporządzają o-kazałe-mi rezerwami, m-ogą 
-pomyśleć o powiększeniu swoich zakładów -przez 
ustaw ienie -nowej, olbrzymiej m aszyny -papierniczej.

A teraz -ki-l-ka -słów jeszcze -o drzewnych i bez- 
drzewnych papierach, o- miazdze -drzewnej ;i błonniku. 
Przew ażająca liczba pa-pierów wyrobioną je-st -z drew­
na, chociaż określa -się je jako -bez-drzewne. Określenie 
„bez-drze-wny" jest coprawda. w p-owszechnem użyciu, 
atoli niezupełnie się zgadza; po-winn-o się raczej -na­
zywać „bez m iazgi -drzewnej". ,

Pod -miazgą -dńze-wną rozumie -się za pomocą m iaż­
dżenia -mechanicznie roz-mielone drew no w przeci­
w ieństw ie do . chemicznie przyrządzonego błonni-ka. 
Sposób fabrykacji miazgi drzewnej polega n a  tem, że 
ziarniste piaskowce z -dolewaniem -wody miażdżą 
gwałtownie poszczególne cząsteczki -dre-wna na  m iał; 
zyskana w -ten sposób -papka -bywa odwodnianą i w ę­
d ru je  poprzez wyławiacz-a -drzazg do -sorto-wnicy. Zu­
pełnie inaczej postępuje się przy -wytwarzaniu błon­
n ika; ażeby -włókno drzewne d la  fabrykacji papieru  
wywabić, -bywa drewno taksam o jak  w  przemyśle 
-drzewnym to jest -w zwyczaju, -obłupane z kory i o-to 
-cięte z gałęzi, poczerń spos-obe-m -g-oto-wania -przy u su ­
w aniu  wszelkich osadów -bywa chemicznie rozpu­
szczone, tak  że w-szyst-kie w łókna zostaną rozłożone 
i  wywabione; -gdy w łókna przy -miażdżeniu -dre-wna 
byw ają nieregularnie rozdzierane, to w  -powstałej -ma­
sie błonnikowej -zachowują się nieuszkodzone. Masa 
błonnikowa przeto- z -powodu kosztowniejszego -che­
micznego rozkładu -drewna i mniejszej wydajności 
m aterja łu  na  wyrób papieru  jest s-tą-d znacznie droż­
szą od -miazgi -drzewnej.

Pojęcia -drewno nie należy lekceważyć, byw ają 
przecież z drew na w yrabiane niem al wszystkie p ięk­
ne pończochy -damskie, to jest z -ma-sy. błonnikowej, 
względnie z wyrobionego z niej jedw abiu sztucznego. 
Błonnik drzew ny jest zatem  produktem  szlachetnym , 
a właściwemu papiernictw u nie jest to bynajm niej 
rzeczą przyjemną, że tak  olbrzymie ilości błonnika 
drzewnego zużywa -przemysł włókienniczy. A gdy opu­
blikow any przez profesora -dr. F ryderyka Bergiusa 
w Heidelber-dze sposób przerób-ki celulozy n a  straw ne 
Węglo-wo-dany na paszę dla bydła zostanie fabrycznie 
-przeprowadzony, wówczas popyt n a  drewn-ó' jeszcze 
bardziej, aniżeli dotychczas, -się s-potęguje.

Ruchoma bibljoteka kolejow a  
na Górnym Śląsku.

W celu uprzystępnienia urzędnikom  kolejowym, 
ich rodzicom i dzieciom, kształcącym  się w  szkołach, 
litera tu ry  polskiej D yrekcja Kolei Państwowej w  Ka­
towicach powołała -do życia bi-bljotekę ruchom ą. Bi­
bljoteka ta, mieszcząca -się w dwóch -specjalnie do te­
go celu przystosowanych wagonach kolejowych, ob­
jeżdża wszystkie stacje Dyrekcji Katowickiej. Narazie
bibljoteka sk łada  się z niew ielkiej ilości książek:%
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wszystkiego 4.500 tomów może wypożyczyć ta  nowa 
książnica swoim pracow nikom  kolejowym. W  m iarę 
jednak zdobywania nowych funduszów ilość tomów 
niew ątpliw ie -się zwiększy.

Książki (bibljoteki dobrano starann ie  i um iejęt­
nie. Dla dzieci zorganizowano dział' osobny. Co się 
tyczy odbywanych podróży, to zaznaczyć należy, iż 
wagony bibljoteki jadą nie razem, lecz oddzielnie; 
każdy z nich spełnia swe funkcje n a  wyznaczonym 
sobie odcinku sieci kolejowej. Dni i godziny przyja­
zdu bibljotek, jak  ró-wnież wypożyczanie książek są 
zawsze zgóry określone. Porządkowanie i uzupełnie­
nie bibljotek no-wym m aterjałem  odbywa się zwykle 
w ostatnich dniach m iesiąca: n a  ten czas bibljoteki 
przeryw ają swif* służbę i w racają do Katowic.

Postój wagonów bibljotek nie jes t jednakow y dla 
w szystkich staeyj; w związku z tem  n a  stacjach, n a  
k tórych wędrujące bibljoteki zatrzym ują się dłużej 
niż 30 m inut, wagon przesuw a się n a  jedną  z bocznic 
kolejowych, oznaczając m iejsce postoju specjalną ta ­
blicą. -Po ustaw ieniu  w agonu n a  oznaczonem m iej­
scu — czytelnicy wchodzą do środka i w ybierają so­
bie odpowiednie książki, posiłkując się wyłożonemi 
katalogam i. Na stacjach  i przystankach, n a  których 
postój wagonu trw a  -krócej niż pół go-dziny, organiza­
cja przedstaw ia się odmiennie. Mianowicie katalogi 
bibljotek znajdują  się tn  alibo u  naczelnika stacji, lub 
też u wyznaczonych przezeń funkcjo-narjuszy; każdy 
czytelnik zgłasza swe zapotrzebowanie n a  podstawie 
tych katalogów na  ręce naczelnika -stacji, ten  ostatni 
zaś zaw iadam ia o zgłoszonym -spisie bibljotekarza 
drogą telefoniczną w  chwili, gdy wagon z bibljoteką 
znajduje się ńa  poprzedniej stacji. W -czasie przeja­
zdu od stacji d-o -stacji dyżurujący bibljotekarz wy­
biera z po-siadanego zapasu podyktowane m n tele­
fonicznie książki i  podczas krótkotrw ałego postoju 
oddaje paczkę oczekującemu- urzędnikowi kolejo­
wem u, zabierając przeczytany komplet. Jednocześnie 
zarówno bibljotekarz jak  i urzędnik w ręczają sobie 
odpowiednie przygotowane .pokwitowania.

Wypożyczanie książek w zasadzie jest bezpłatne. 
Każdorazowo czytelnik może do-stać conajwyżej trzy 
tomy, -które wo-lno m u trzym ać cały -miesiąc. Do­
świadczenie dotychczasowe wykazało zarówno 
sprawin-ość funkcjonowania tych bibljotek, jak  i n ie­
słychany -głód książek wśród -pracowników kolejo­
wych, którzy łakną dobrej lek tury  polskiej. Dzieła 
Sienkiewicza, Reymonta, Kraszewskiego, Rodziewi­
czówny, P ru sa  i Orzeszkowej są  -stale rozchwytywa­
ne. To też Dyrekcja Kolei w Katowicach jest w  po­
ważnym  kłopocie, chcąc częściowo- sprostać istn ie ją ­
cem u zapotrzebowaniu i zdobyć odpowiednie fundu­
sze n a  kupno coraz to -nowych kom pletów poczytnych 
pisarzy.

|  Notatki |
Echa wystawy książki polskiej w Warszawie.

W  celu uczczenia -dziesięciolecia odzyskania niepod­
ległości k ra ju  urządziło księgarstwo polskie wystawę 
książki polskiej w Resursie Obywatelskiej. W ystaw a 
o tw artą  -została w  dniu 28 listopada r. b. i zwiedzaną 
była przez liczne rzesze społeczeństwa. W rażenie 
z w ystaw y odniesiono w-spaniałe. Po-mimo przesile­
n ia  gospodarczego w  -kraju, k tó re  nadal cięży rów­
nież nad  książką polską, wobec ciężkich w arunków

wydawniczych i oziębłości -społeczeństwa w k ierunku 
nabyw ania książek, wobec konkurencji, które książ­
ce -sprawia kino i dancing, w ystaw a ujaw niła, że po­
mimo wszystko produkuje -się w  -kraju naszym  książ­
kę piękną i  artystyczną.

Na szczególne wyróżnienie zasługują eksponaty 
wyłożone 'w kioskach -następujących przedsiębiorstw  
księgarskich: Gebethnera i Wolffa, Ja-kóba Mortko- 
wicza z W arszawy, H. W egnera i Księgarni św. W oj­
ciecha z Poznania, in s ty tu tu  wydawniczego „Bi-bljo- 
teka Polska", Zakładu Naro-do-we-go im ienia Ossoliń­
skich we Lwowie, H. A ltenberga i innych. Zacieka­
wienie niepomierne budziły też eksponaty M. Arcta, 
w ydaw nictw a „Bluszcz", Książnicy, A tlasu, J„ Za­
wadzkiego w  W ilnie i Towarzystwa wydawniczego 
„Rój"

W ystaw a ujaw niła, że tradycja  pięknej, ozdobnej 
i -wykwintnej książki w Polsce nie zaginęła.

Konkurs wystaw księgarskich. Zarząd okręgo­
wego -koła warszawskiego- -związku księgarzy polskich 
ogłosił konkurs w ystaw  księgarskich. K onkurs obej­
m uje wszystkie -księgarnie zarejestrow ane w związku 
księgarzy, znajdujące się w  obrębie województw: 
l warszawskiego- (prócz W arszawy), białostockiego, 
kieleckiego', lubelskiego i  poleskiego. Tem at -wysta­
wowy: Książka -dla -młodzieży. Wyznaczono trzy n a ­
grody: 150, 100 i 50 złotych, k tóre w ydane -zostaną n a  
podstawie -oce-ny z -zdjęć fotograficznych danych 
okiennych w ystaw  księgarskich.

Jubileusz cechu introligatorskiego w Gdańsku.
W -dniu 8 g rudn ia  r. b. obchodzi -cech' introligatorski 
w  Gdańsku 330-letnią rocznicę istnienia, połączoną 
z obchodem poświęcenia sz tandaru  -cechowego.

W yścigi książek. N akładca książek Gras-set w  P a­
ryżu wysyła -s-we książki w świat, -niby konie -na -wy­
ścigi. Próbnym  takim  „-koniem" wyścigowym jest 
dzieło p-o-wieścio-we „Climats", -napisane p-rze-z A. Mau- 
roi-s. Grasset ogłosił, że chce się z każdym  i o -każdą 
sumę założyć, że w spom niane -dzieło zos-tanie d-o 
30 -czerwca 1929 roku  ro-zs-przedane w  ilości 80.000 eg­
zemplarzy. Lic-zlby -sprzedaży byw ają kontrolowane.

Instytut badawczy przemysłu papierniczego we 
Francji. Pod- firm ą „So-ciete An-onyme de TE-cole 
Franoaise de Papeterie" założono towarzystwo ak ­
cyjne -z -siedzibą w  Paryżu, 154, Bvd. H aussm an 
(w tym  samym  dom u, w  k tórym  ulokowało- się stow a­
rzyszenie fabrykantów  papieru). K apitał stowarzy­
szenia -wynosi 240.000 franków  i może być -natych­
m iast powiększony n a  m iljon franków. Przewodni­
czącym stow arzyszenia jest p. Achille Berges-, kierow­
nikiem  p. E. Cle-ment. Członkami rady  nadzorczej są 
wybitni fabrykanci pap ieru  i przedstawiciel un iw er­
sy tetu  -w Grenobli. Celem stow arzyszenia jest popie­
ranie szkoły papierniczej -w Gre-nobl-i jakoteż -studja, 
badanie i poczynienie prób, m ających -za cel rozwój 
fabrykacji m asy  papierowej, pap ie ru  i tek tu ry  i udo­
skonalenie sposobu fabryk a-c yjn ego.

Skon słynnego papiernika w Niemczech. W  W in- 
sen zm arł w  dniu 20 listopada radca, kom ercyjny Fer­
dynand Eppe-n, ła t  82, -założyciel fabryki pap ieru  J. H. 
Eppen, Sp. Akc. Zm arły był je-dnym z pionierów  fa­
brykacji m asy -s-ulfitowej w  Niemczech, a jako fabry­
k a n t papierów bez-drzewnych wyrobił -sobie wybitne 
stanowisko' w niem ieckim  prze-myśle pap ieru  i m asy 
papierowej.
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W iadom ości z firm

Edward Kręgłewski, Tow. Akc., Poznań. Nadzwy­
czajne walne zgromadzenie akcjonarjuszów  zwołują 
w  im ieniu rady  nadzorczej p. S. Sam ułski, a  w  im ie­
n iu  zarządu p. Edw ard Kręgłewski n a  20 g rudn ia  r. b.
0 godz. 12-tej w  lokalu przedsiębiorstwa w Poznaniu, 
ul. Szyperska nr. 8. — Z porządku obrad: zatwierdze­
nie b ilansu brutto  n a  30 czerwca 1928 r.; podział n ad ­
wyżki z b ilansu przerachow ania; zm iana § 3 s ta tu tu  
przez podwyższenie kap ita łu  zakładowego z 300.000 n a
500.000 złotych, z tem, że kap ita ł ten podzielony zosta­
nie n a  5.000 akcyj 100-złotowych i że każda akcja 100- 
■złotowa upraw nia  do .jednego głosu; zm iana s ta tu tu , 
dotycząca zm iany nazwy towarzystwa; wolne głosy.

Drukarnia Katolicka, Sp. Akc., Poznań. Członek 
rady  nadzorczej p. dr. St. Pem aczyński i dyrektor za­
rządu  p. B. W iniewicz zwołują nadzwyczajne walne 
zgromadzenie akcjonarjuszów  n a  18 grudn ia  r. b. o go­
dzinie 1-ej w  lokalach własnych w Poznaniu, ulica 
Raczyńskich 13/14. — Z porządku obrad: sprawozda­
n ie i przedłożenie b ilansu  bru tto  per 30 czerwca
b. r. w m yśl rozporządzenia prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 22 m arca r. b.; sprawozdanie kom isjij rew i­
zyjnej i zatw ierdzenie odnośnego bilansu; ustalenie 
wysokości powiększonego k ap ita łu  spółki i wartości 
im iennej akcyj oraz w  związku z tem  zm iana odnoś­
nych §§ s ta tu tu ; wolne głosy.

„Wielkopolska Papiernia", Tow. Akc., Bydgoszcz.
Członek rady  nadzorczej p. Jan  Porałła  i dyrektor 
zarządu p. Leon Sioda zwołują nadzwyczajne walne 
zgromadzenie akcjonarjuszów  n a  15 grudnia 
r. b. o godz. 10 w  lokalu przedsiębiorstw a w Bydgosz­
czy - Czyżkówko. — Z porządku obrad: uchw ała do­
tycząca przerachow ania b ilansu p e r 1 lipca 
r. to. w  m yśl rozporządzenia prezydenta Rzeczypospo­
litej z d n ia  22 m arca r. b.; wolne głosy bez uchwał.

Spćłka akcyjna „Herbewo", Herliczka, Bętkowski, 
Wołoszyński, Zjednoczone Fabryki Tutek i bibułek, 
Kraków. R ada zawiadowcza z powodu b raku  sta tu to ­
wo w ym aganej ilości głosów na  w alnem  zgrom adze­
n iu , zwołanem n a  24 listopada r. b., zwołuje powtórne 
zgromadzenie akcjonarjuszów  n a  15 g rudn ia  1928 
r. w  b iu rach  spółki w  Krakowie, ul. Słowackiego nr. 
64, o godz. 5 po południu. — Program  obrad niezm ie­
niony.

Drukarnia Concordia, Sp. Akc., Poznań. Prezes 
rady  nadzorczej Klitzing zwołuje w alne zgromadzenie 
akcjonarjuszów  n a  29 grudn ia  r. b. o godz. 11/4 przed 
poł. w  lokalu przedsiębiorstw a w Poznaniu, ul. Zwie­
rzyniecka, nr. 6. — Z porządku obrad: przyjęcie prze- 
rachow anego stosownie do rozporządzenia prezydenta 
Rzeczpospolitej z dnia 22 m arca r. b. b ilansu brutto  n a
1 lipca r. to.; zm iana § 4 s ta tu tu  spółki co do kap ita łu  
zakładowego; sprawozdanie i zatw ierdzenie sprawo­
zdania, b ilansu  i rachunku  zysków i s tra t za ubiegły 
rok  obrachunkow y od 1 w rześnia 1927 r. do 31 sierp­

n ia  1928 r.; podział zysków; udzielenie radzie nadzor­
czej i  zarządowi absolutorjum ; wybory do* rady  nad­
zorczej; wybory do wydziału gazetowego; zm iana § 1 
s ta tu tu  (firmy), § 28 (term in do przejrzenia sprawo­
zdania rad y  nadzorczej) i § 29 (dodatek n a  cele hum a­
nitarne).

„Galicyjska Fabryka Papieru, Sp. Akc., przedtem 
Bracia Fiałkowscy", Warszawa. Zarząd spółki zwo­
łuje nadzwyczajne w alne zgromadzenie akcjonarju­
szów na 21 g rudn ia  r. b. o godz. 12 w  siedzibie zarzą­
du w  W arszawie, ul. M arszałkowska nr. 68. — Z po­
rządku obrad: b ilans b ru tto  n a  1 lipca r. b. w m yśl 
rozporządzenia prezydenta Rzeczypospolitej z 'dnia 
22 m arca r. b.; protokół kom isji rewizyjnej; przelanie 
nadw yżki k ap ita łu  z prz er ac h o w aiffa n a  kapitał 
am ortyzacyjny; wolne wnioski.

Zakłady Przemysłowe „Spław", Sp. Akc., Warsza­
wa. Rada zarządzająca zwołuje w alne zgromadzenie 
akc jon ar j uszów n a  21 grudnia r. to. w  lokalu prezesa 
rady  zarządzającej przy ulicy Mokotowskiej nr. 41 
o godz. 5 po poł. — Z porządku obrad: zatw ierdzenie 
przew alutow anego bilansu n a  1 lipca r. to.; wybór 
dwóch członków rady  zarządzającej w  miejsce u stę ­
pujących; wolne wnioski.

„Światło", Przemysł Graficzny, Sp. Akc., Bielsk.
Zarząd spółki zwołuje nadzwyczajne walne zgroma­
dzenie akcjonarjuszów  n a  20 g rudn ia  r. b. o godz. 17 
w  lokalu przedsiębiorstw a w Bielsku, ul. P iłsudskie­
go nr. 25. — Z porządku obrad: uchw alenie b ilansu 
przerachowanego n a  1 lipca r. to. w  m yśl rozporządze­
n ia  prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 m arca r. b.; 
uchw ała w  przedmiocie zużycia nadwyżki k przera­
chowanego bilansu b ru tto ; wolne wnioski.

Powiatowa Składnica Pomocy Szkolnych, Spółka 
z o. o., Grodzisk. Firm a upadła. Adwokat Franciszek 
Mroczek w  Grodzisku, ul. Kolejowa nr. 28, wzywa wie­
rzycieli upadłej firmy, ażeby w ciągu 40 dni (od dnia 
listopada 1928 r.) staw ili się przed nim jako syndy­
kiem  tymczasowym w jego kancelarji osobiście lub 
przez swoich pełnom ocników i oświadczyli z jakiego 
ty tu łu  i jakiej sum y są wierzycielami i aby m u wrę­
czyli ty tu ły  wierzytelności, lub złożyli takowe w  kan­
celarji Sekcji Upadłościowej W ydziału Handlowego 
Sądu Okręgowego w W arszawie, ul. Miodowa nr. 15.

Wierzyciele, którzy tego nie uczynią, nie będą na­
leżeć do m ających nastąpić podziałów pozostałego' 
m ajątku  upadłego przedsiębiorstwa.

Księgarnia Polska, Roman Maniszewski, Czarn­
ków. W rejestrze handlow ym  sądu  powiatowego 
w Czarnkowie zapisano, że właścicielem  przedsiębior­
stw a jest kupiec Roman Maniszewski w  Czarnkowie, 
a celem  przedsiębiorstw a jest prowadzenie księgarni, 
sk ładu 'm aterjałów pisem nych i radjosprzętu.

„Buchdruckerei der Thorner Zeitung", Tow. z o, o.“, 
w Toruniu. W rejestrze handlowym  sądu powia­
towego w  Toruniu zapisano, że firm a została zlikwi­
dow aną i wykreśloną.

O g ło s z e n ia :  % s tro n a  80 z ł, V2 s tr .  40 z ł, 1/i s tr .  
20 z ł ,  V8 s tr .  10 z ł, 1/i6 s t r .  5 z ł,  Vs2 s tr .  2.50 z ł. Na 
s tr .  I. o k ład k i 100% . n a  s tro n ie  II, III i IV o k ł. 
50 %  w ięce j. D la p o szu k u ją c y c h  p o sad  5 0 %  
o p u s tu . N um ery o k a zo w e  i do w o d o w e  o p ła c a  s ię  
O g ło szen ia  p rzy jm u je  s ię  do ś ro d y  ra n a  godz . 9.

P rze d p ła ta  k w a r ta ln a  6.00 zł, 
m ies ięczna  2 .00  zł, z  dostaw ą  
w dom . N um er p o jed y n czy  50 g r.

- -  - K o n to  czek o w e  P . K. O. N r. 502 868
W ydaw ca: K orp o rac ja  Z ak ład ó w  G raficzn y ch  

i W ydaw niczych  n a  W ojew . P o zn ań sk ie  z s ied z ib ą  
w  Poznaniu**, S ta ry  R ynek Nr. 4. T e le fo n  25*55. 

R ed ak to r o d p o w .: T eo d o r Kryg w  Poznan iu . 
R ękopisów  n ie z am ó w io n y c h  n ie  zwracamy.

Czoionkami Drukarni Polskiej Tow. Akc. w  Poznaniu, św. M arcin 70


